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Czy pozostawienie człow iekow i w olności jest ryzykiem ? Czy człow iek jest w olny  
w podejm owaniu w szelkiego ryzyka? Wokół tych dw óch zagadnień skupiła się 
problem atyka pierwszego M iędzynarodow ego K ongresu Opieki D uszpasterskiej i Po­
radnictwa (International Congress on Pastoral Care and Counselling), który odbył 
się w  dn. 8-15 sierpnia 1979 r. w  Edynburgu w  Szkocji. Poprzednie spotkania (kon­
ferencje) zorganizowano w  Arnoldshaim  (RFN 1973), R tischlikon (Szw ajcaria 1975) 
i E isenach (NRD 1977). Obecne m iało charakter św iatow ego kongresu, a złożyła  
fcię na to zarówno ogromna liczba (ponad 400) uczestników  reprezentujących 37 
krajów (w tym  również z Trzeciego Św iata), jak i fakt, iż byli oni przedstaw icielam i 
31 kościołów chrześcijańskich (ok. 40 osób było członkam i K ościoła R zym skokato­
lickiego). Polska delegacja liczyła 7 osób z K atolickiego U niw ersytetu  Lubelskiego.

Główny tem at Kongresu — Ryzyko W olności — został poruszony w  inauguracyj­
nym w ykładzie prof. J. H oltm anna, teologa z U niw ersytetu  w  T übingen (RFN). 
Zwyczajem Kongresu po każdym  w ykładzie następow ały dw a koreferaty, przy 
czym często dobierano osoby z odległych sobie krajów  o różnych orientacjach reli­
gijnych. Problem  w olności rozpracow ywano w  ra p a ch  podtem atów: w olność a w ie­
dza, metoda i kultura. Oprócz referatów  tem atycznych były rów nież głoszone rapor­
ty terenowe (field reports). O stanie opieki pastoralnej w  sw oich  krajach m ów ili 
przedstawiciele Tanzanii, A m eryki Ł acińskiej, Japonii i Polski. „Dzień polski”obej- 
mowal referat J. Strojnow skiego na tem at problem ów  zw iązanych z dynam iką gru­
pową oraz doniesienie M. Studnika (SVD) o stanie psychologii pastoralnej oraz 
o ferm ach przygotow ania duchow nych i św ieckich  do pracy duszpasterskiej i jej 
zakresie w  naszym  kraju. Codziennie spotykały się rów nież dyskusyjne grupy ro­
bocze, które każdy uczestnik dow olnie w ybierał (e lective workshops).  O bejm ow ały  
one m.in. takie problem y jak: „opieka pastoralna a w yzw olen ie”, „funkcja k iero­
wnicza kapłana w  parafii”, „bibliodram a”, „w spółczesne - rozum ienie hom oseksu­
alizm u”, „opieka i poradnictwo codzienne”. W tej ostatniej grupie jedno ze spotkań  
prowadziła B. Strojnow ska, w czasie którego scharakteryzow ała procedurę przy­
gotowania do sakram entu m ałżeństw a w  ram ach pracy z m ałym i grupam i narze­
czonych, przeprowadzanej z inspiracji M. G ałkow skiej od kilku lat przy K ościele  
A kadem ickim  KUL w  Lublinie. W ystąpienie to udokum entow ano m ateriałem  ry­
sunkowym  narzeczonych na tem at ich m acierzystej i przyszłej rodziny.



W okół jakich kw estii skupiły się referaty i dyskusje Kongresu? Jednym  z cen­
tralnych problem ów  było pojęcie opieki duszpasterskiej jako naturalnej form y dzia­
ła lności K ościoła od początku jego istnienia. Zm iany zaistn iałe w e w spółczesnym  
św iecie, tak bardzo przeobrażające m entalność, w artościow anie i samo zachowanie 
człow ieka oraz interakcje m iędzyludzkie, dom agają się rew izji pojęcia „opieka dusz­
pasterska”, ponow nego przem yślenia jej zadań, form  i zakresu tak, aby w iele  pro­
blem ów  będących efektem  zm ian cyw ilizacyjnych  objąć m ogła zakresem  swojego  
oddziaływ ania. Podkreślano przy tym  bardzo w yraźnie, iż teologia praktyczna, jako 
nauka interdyscyplinarna, jest ściśle zw iązana z psychologią, socjologią, medycyną, 
praw em . D latego też ogromną troską należy otoczyć dobór i przygotow anie przy­
szłych duszpasterzy, przy czym  rozum ie się, iż będą nim i zarówno duchowni, jak 
i św ieccy, których należałoby szerzej w ykorzystać w  tej pracy. W przygotowaniu  
do prow adzenia opieki pastoralnej n iezależnie od jej rodzaju konieczne jest — 
w skazyw ano — form ow anie osobow ości sam ych duszpasterzy, w yrobienie w  nich 
potrzeby i zdolności sam orefleksji i sam ow ychow ania oraz zdolności do kom unikacji 
z ludźm i i um iejętności em patycznego w czuw ania się w  potrzeby-i przeżycia ludzi. 
Mają one perspektyw ę religijną, gdyż jak Bóg nas rozum ie, przenika i kocha, tak  
i duszpasterz na podobieństw o Jego stara się utrzym ać em patyczny zw iązek z dru­
gą osobą (W. Stein). P oniew aż poradnictw o pastoralne jest n iem ożliw e bez zna jo-^  
m ości psychologii, dlatego postulow ano, by duszpasterze przysw oili sobie tech­
niki indyw idualnej i grupow ej terapii, treningu interpersonalnego oraz metody 
psychologicznego oddziaływ ania na człow ieka. Przy czym  podkreślono w yraźnie, iż 
duszpasterz n ie-psycholog W ykorzystuje je na sw ój specyficzny sposób. M otywy 
i ¿ele  jego pracy są relig ijne i tych  korzeni nie pozbaw ia go zastosowanie tej czy 
innej techniki terapeutycznej. O ddziaływ anie psychologiczne ma na celu pomóc 
człow iekow i w odnalezieniu sam ego siebie i sw ojej drogi do Boga, w yrobienie w  
nim  poczucia odpow iedzialności za siebie (za to kim  jest i co czyni) oraz um iejęt­
ności dokonyw ania w łaściw ych  w yborów , poprawę jego sposobu kom unikowania 
się i w spółżycia z ludźm i, a przez to rów nież charakteru jego odniesień do Boga 
(dojrzałość religijna jest w  p łaszczyźnie ludzkiej ściśle zależna od dojrzałości oso­
bow ościow ej). M etody oddziaływ ania są traktow ane instrum entalnie jako jeszcze1 
jedna pom oc w  naw iązaniu przez człow ieka relacji transcendentalnej z Bogiem. 
Przy tym  z uw agi na kardynalne praw o człow ieka do poszanow ania jego wolności 
konieczna jest w  poradnictw ie w n ik liw a analiza indyw idualnego przypadku, uw zglę­
dnienie np. cech osobow ości dane? osoby, h istorii jej życia i całokształtu sytuacji, 
w  której się znajduje, odkrycie specyficznych i w ażnych dla niej m om entów  i re­
lacji interpersonalnych, elem entów  jej m entalności im m anentnie związanych z śro- 
dow iskim  społeczno-kulturow ym . Tylko praw dziw e respektow anie tego u. konkret­
nej osoby, um ożliw ienie jej „dośw iadczania w oln ości” może gw arantować, iż zosta­
nie w strzym any proces indoktrynacji, zaktyw izuje się zaś inicjatyw a własna, po­
tencjalne m ożliw ości i osobow ościow y rozwój jednostki (H. Andriessen). Służba K o­
ścioła w  każdej dziedzinie ludzkiego życia kojarzyć się pow inna n ie z indoktrynacją, 
lecz z w olnością  (J. W hyte). W skazano jednocześnie na pew ną trudność, gdyż z je­
dnej strony trzeba uwzglęt^nić fakt, że duszpasterz jako doradca nie narzuca, nie 
ocenia, n ie karze, ale pom aga dostrzec a lternatyw y, inspiruje do wyboru, wzmaga 
to, co w artościow e i m ocne w  osobow ości, na czym  m ożna bazow ać w rozwoju, sty­
m uluje sam orefleksję i w ysiłk i sam ow ychow aw cze. Z drugiej strony ludzie mają 
w obec opieki duszpasterskiej pew ne oczekiw ania, które zw iązane są z czterem a 
funkcjam i: nauczającą, oceniająco-sędziow ską, kapłańską i profetyczną. Z tym i ocze­
k iw aniam i m usi się rów nież duszpasterz liczyć, gdyż w arunkują one określone



postawy ludzi w obec niego (J. Scharfenberg). D latego też akcentow ano m ocno po­
trzebę rozw ijania teorii poradnictwa duszpasterskiego, w yraźnego doprecyzowan' 
jego celów  i zadań oraz spójnych m etod zarów no co do zbierania inform acji c 
osoby, jak i udzielania jej skutecznej pom ocy (H. J. W alton).

W skazano rów nież, że form y pracy duszpasterskiej zw iązane są z danym  krę­
giem  społeczno-kulturow ym , dlatego trzeba w yzbyć się, jakże często funkcjonują­
cego w świadom ości, przekonania o uniw ersalności i w yższości w łasnej kultury  
(M. W ilson). Praw idłow o rozum iana w olność zakłada, iż poradnictw o duszpaster­
skie ludzi z kręgu kultury europejskiej różnić się będzie w  pew nym  stopniu od po­
radnictwa ludzi reprezentujących kultury A fryki, gdyż różnią się oni koncepcjam i 
człowieka, życia, choroby, śm ierci, działania „złej siły”. N ie można na przykład na­
rzucać Afrykańczykom  europejskich m odeli m odlitw y, rozw iązyw ania problem ów. 
N ależy m.in. uszanować przekonanie A frykańczyków  o tym , iż język ich klanu jest 
najlepszym , aby nim  się m odlić, czy też ich  w iarę w  bardziej zew nętrzne niż w e­
w nętrzne przyczyny zła, które się dzieje (Masamba Mpolo).

Zwrócono też. uwagę na uniw ersalny i n iezależny od kultury problem  w olności 
kobiety, która reprezentując cielesną płciow ość jest często traktow ana przedm iotow o, 
a kom unikacja jej jest ograniczona do „języka cia ła”. Zarówno em ancypacja (jako  
w yzw olenie się z ucisku, przemocy), jak i fem inizacja (jako dążenie do w spółudziału  
i równości z m ężczyzną) są form ą w yzw olen ia  się człow ieka w  ogóle (w om an li- 
beration =  hum an liberation), zdobyw ania przez niego w olności, gdyż w  m iarę  
wchodzenia kobiet w  życie społeczne odkryw ają one, tak  sam o jak i m ężczyźni, 
nowe wartości, now e relacje (np. m acierzyństw o, ojcostw o), ubogacają się w zajem - 

*’nie. W spółczesne chrześcijaństw o szczególnie m ocno podkreśla rolę kobiety jako od­
pow iedzialnej za struktury życia społecznego, zw łaszcza rodziny, i w zajem ne do­
pełnianie się funkcji kobiety i m ężczyzny (C. Halkes).

Oto przewodnia m yśl Kongresu: w olność rozum ie się jako funkcję św iadom o­
ści, tzn. niezależnie od zewnętrznych w arunków^ człow iek m oże czuć się w olnym , 
jeśli taki jest stan jego św iadom ości. W olność dana człow iekow i jest zaw sze zw ią­
zana z ryzykiem , ale trzeba je podejm ować. C złow iek ń ie jest absolutnie w olny, 
również w  podejm owaniu ryzyka, gdyż z sam ego faktu  życia człow ieka w  grupie 
wolność jednej osoby ogranicza drugą. D latego w olność m usi być rozpatryw ana  
z punktu w idzenia ograniczających ją społeczno-kulturow ych w arunków  (dla tej 
oto konkretnej osoby, grupy). Ze w zględu na niebezpieczeństw o nadużyw ania w o l­
ności zarówno „wolność od”, jak i „wolność do” jest zw iązana z odpow iedzialnością  
jako obowiązkiem  moralnym.

Kongres był spotkaniem  m iędzynarodow ym  i m iędzyw yznaniow ym , a tym , co 
jednoczyło w szystkich, była osoba Chrystusa, a w  konsekw encji św iadom ość je ­
dnego Ojca, jednej K sięg ł św., w spólnych problem ów  i bolączek, celów  i zadań 
pracy duszpasterskiej. Okazję do w ytw orzenia ekum enicznej atm osfery stanow iło  
kilka stałych punktów  programu, np. grupy teologicznej refleksji (theological re-  
flection groups) spotykające się codziennie w  składzie 7-10 osób przez 1,5 godziny, 
gdzie uczestnicy dzielili się sw oim i osobistym i odczuciam i, przekonaniam i, dośw iad­
czeniam i w  związku z zagadnieniam i podejm ow anym i w  głoszonych referatach, 
msze św., w  której uczestniczyli nie tylko katolicy, ekum eniczne nabożeństw a w  
auli, na które składało się czytanie Pism a św ., refleksja prowadzącego (codziennie 
z innego kraju: Australia, Indie, Am eryka Łacińska, Tanzania), osobista m edytacja  
uczestników, pieśni i hym ny a na zakończenie — w ezw anie Boga z prośbą o błogo­
sław ieństw o ; w spólne odśpiew anie Ojcze nasz  („Przyjdź królestw o T w oje”), 
w trzydziestu językach. U czestnicy kolejno spontanicznie z sa li rów nież w yp ow ia­



dali w e w łasnym  języku; „Chrystus jest P anem ”. Zdanie to, tylekroć powtarzane, 
w yw oła ło  przedziw ne uczucie, iż jedność w  Chrystusie pozw ala przezwyciężyć 
bariery językow e, kulturow e i narodow ościow e.

R ezultatem  K ongresu była nie tylko w zajem na w ym iana w iedzy, ale głów nie 
poznanie w artości innych religii, kultur, narodów , dośw iadczenie znaczenia w za­
jem nej akceptacji, zrozum ienia i jedności oraz dobrej w o li i  chęci dzielenia się 
dobrem w  każdej jego postaci, przeżycie w artości w łasnej religii i  kultury, co w y­
w ołało  jednocześnie w śród w ielu  uczestników  potrzebę głębszego w niknięcia w  sw o­
ją w łasną specyfikę religijną i narodową. R ozum ienie siebie sam ych, poczucie w ła­
snej identyfikacji um ożliw ia rozum ienie i prow adzenie dialogu z innym i.

Zgodnie z uchw ałą K om itetu  O rganizacyjnego K ongresu postanowiono odbyć 
dw ie kontynentalne konferencje w  1981 r. Europejska Konferencja na tem at: War­
tości religijne w  duszpasterstw ie i psychoterapii odbędzie się na K atolickim  U ni­
w ersytecie  L ubelskim  w  Polsce, zaś A frykańska K onferencja— w  tym  sam ym  ro­
ku w  Tanzanii. Tak jak i poprzednie, tak i następne K onferencje sw ym  charakterem  
będą korespondow ały z m yślam i papieża Jana Paw ła II w yrażonym i w  orędziu Ur- 
bi et Orbi 17 X  78 r.: „[...] Toteż chcem y iść dalej przetartą na szczęście drogą i po­
pierać to, co sprzyja usuw aniu przeszkód, pragnąc, by w spólnym  w ysiłk iem  udało 
się w reszcie doprow adzić do doskonałej jedności”.

Ks. Józef M a j k a .  E tyka życia  gospodarczego.  W arszawa 1980 s. 320. Seria: Chrze­
ścijańska M yśl Społeczna. T. 5. ODiSS.

Od w ielu  lat zarówno m łodzież akadem icka, jak i w  ogóle inteligencja polska 
odczuw ają potrzebę system atycznego opracow ania w spółczesnej katolickiej etyki 
gospodarczej, która by przedstaw iała rozwój i różnorodne przejaw y dzisiejszej eko­
nom ii w  św ietle  zasad chrześcijańskich, w yłożonych na II Soborze W atykańskim  
oraz w  encyklikach ostatnich papieży. N apisanie podręcznika etyki życia gospo­
darczego jest zadaniem  bardzo trudnym , gdyż wym aga n ie tylko solidnej znajo­
m ości etyki ogólnej i jej różnych system ów , ale także gruntow nego przestudiowania  
zasad różnych doktryn socjologicznych i ekonom icznych oraz osobistej, dogłębnej 
i w szechstronnej znajom ości konkretnych rozwiązań nieraz bardzo złożonych za­
gadnień m oralnych w praktyce.

Ks. Rektor M etropolitalnego Sem inarium  w e W rocławiu, Prof. J. Majka, jest 
jak najbardziej kom petentny do tego zadania, gdyż będąc doktorem habilitowanym  
w  socjologii, studiow ał problem atykę m oralności życia gospodarczego od w ielu  lat, 
jak św iadczą o tym  liczne jego rozprawy, dawniej w ydane (np. Procent i lichwa  
w  kato l ick ie j  nauce moralnej.  L ublin 1958) i liczne artykuły w  naukow ych czaso­
pism ach katolickich.

W nin iejszej rozpraw ie Autor zaczyna sw ój w ykład od podania podstawowych  
założeń etyki, a w ięc od om ów ienia ostatecznego celu  życia ludzkiego i osobowych  
praw  człow ieka do życia, w olności, in icjatyw y gospodarczej, do rozwoju i poszano­
w ania godności, do pokoju oraz do m iłości społecznej jako najw yższych wartości 
ogólnoludzkich, podkreślając, że „źródłem m oralnej transcendencji człow ieka jest 
jego rozum ność” (s. 22), że „wolność jest nie tylko zdolnością wyboru, a le zadaniem  
czynienia w łaściw ego użytku z tej zdolności, dokonyw ania w yborów  coraz to do­
skonalszych” (s. 33). W następnych rozdziałach Autor pisze o obowiązku pracy,


